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Nadesłane datki (do 8 S ierpnia 1897).
Na M isye afrykańskie: Przez p. W ilka z Chorzowa od A. T. 1 Msza św za 

ś. p. Konstantego i Józefy 2 ruk. — 1 zlr. 10 c t.; od N. N. z Chorzowa na 1 
Msze św. za umarłych 2 mk. =  1 zlr. 10 e t . ; od J. Kafka z Chorzowa 2 mk. =
1 zlr. 10 c t.; Siostry Dominikanki z Krakowa na 2 Msze św. za dusze zmarłych
2 zlr.; p. Dolińska z Wilna 10 rubli =  14 zlr.; ks. Józef Hrubanda z Chyrowa 
1 zlr.; p. Karol Holzer w Budach 3 zlr.; Franciszek Kaznowski z Głogowy 1 zlr. ; 
ks. Norbert Szukanowski z Dżwiniaczki 1 zlr. 27 c t.; przez p. Motylewską z Mo­
gilny od S. Radomskiego 1 mk. =  59 c t.; od Franciszka Płaszczyka z Schom- 
berga na 2 Msze św. na intencyą robotników w kopalniach Hohenzollern 4 z lr.; 
razem 30 zlr. 16 ct

Na kośció ł 0 A lberta przez p. Wilka z Chorzowa p. Flak 2 mk. =  1 zlr. 10 ct. 
Chleb św. Antoniego p. Mayerberg z Krakowa 1 zlr.; przez p. W ilka z Cho­

rzowa A. T. 3 mk. =  1 zlr. 56 c t.; A. A. z Chorzowa 2 mk. =  1 zlr. 10 c t . ; 
Agnieszka Pukło 50 c t . ; Antoni Gembala z Królewskiej Huty 20 mk. =  11 zlr.; 
Józef Kocyjan z Szarleja 3 mk. =  1 zp\ 70 c t.; p. Ignacy Grajezyk z Schildber- 
ga 6 mk. =  3 zlr. 20 ct ; od N. N. przez O. O. Jezuitów z Wesołej 3 mk. =  1 
zlr. 70 ct ; przez p. Aldonę K. z Telsze od różnych osób 22 zlr.; razem 43 złr. 
76 ct.

S u m a  datków  nadesłanych do polskiego ..Echa" 75 z łr . 2 ct.
Nadesłane przesyłk i od Karmelitów Bosych z Wadowic znaczną ilość zuży­

tych marek pocztowych; od Matki Jeneralnej Felicyanek z Krakowa marki po­
cztowe.

Dopłaty do „Echa*1 p. Blociszewska z Monachium 38 c t.; p. Babecka ze Lwo­
wa 7 złr. 78 c t.; razem 8 zlr. 16 ct.

Polecono Modlitwom.
Intencye wszystkich członków zelatorów i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św 

Piotra Klawera, również zedatorów i prenumeratorów „Echa“. Szczególne intencye : 
Budowa kościoła; podniesienie moralne parafii; wyzdrowienie z bólu oczów; o zdro­
wie zelatora.

W szystkie intencye św. Antoniemu polecone.

Kronika Sodalicyi św. Piotra Klawera.

Centralna Stacya Salzburg. Dnia 17 lipca, Jeneralna Kierowniczka nasza, po 
czterotygodniowej podróży w celach Propagandy, powróciła do nas. Jakże dzięku­
jemy Bogn, który ją  tak łaskawie strzegł i prowadził w tej długiej i mozolnej 
podróży. Pomimo lokalnych trudności z powodu przerwy komunikacyi kolejowej, 
znalazła Jeneralna Kierowniczka wszędzie, uznanie, wspierające je j dzieło, a więc 
musi być bardzo zadowoloną z rezultatów tej podróży. Ziarno szczęśliwie rzucone; 
za pomocą Bożą zakwitnie.

Dzień 4 sierpnia, święto św. Dominika, należy do najpamiętmęjszych dni 
w historyi naszej Sodalicyi. ‘ W dniu tym, przybyły do nas z Rzymu trzy Siostry 
Misyjne, które na prośbę Jeneralnej Kierowniczki, wysiane zostały przez Przełożoną 
tamtejszej Kongregacyi, na czas nieograniczony dla kierowania szkołą Misyjnych 
Kandydatek w „Mar i a  S o r g . “

Dnia 5 sierpnia w święto Matki Bożej Śnieżnej, Misyjne kandydatki z Jene- 
ralną Kierowniczką na czele' przy wspaniałej pogodzie, udały się do Salzburga 
by pod opieką Najświętszej Panny zainstalować się w „Maria Sorg.“ Dnia następnego, 
6 Sierpnia w d'zień Przemienienia Pańskiego, cała nasza gromadka przybyła znów do 
Maryi Sorg, gdzie wysłuchałyśmy Mszy św ., którą O. Rieder w małej kaplicy, 
położonej za willą ofiarował, aby Serce Jezusa raczyło błogosławić tej sprawie, 
dla Jego chwały najwyższej i dobra biednych Murzynów podjętej.



ECHO Z AFRYKI

Jego Ś w ią to b liw o ść  P ap ież L eo n  XIII
raczy} udzielić redaktorowi tego czasopisma jako i wszystkim, którzy tę sprawę 

popierają, błogosławieństwa apostolskiego (E Secretaria S ta tus die 16 m a rtii 1891).
Prenumerata ca łoroczna wynosi:

w całej A ustryi bez p o c z t y  1 korona
» > z p o c z t y ...................... 62 ct.

w  N iem czech    1 m. 20 fg.
w R osyi .........................................................1 rsr.
w innych państwach zw iązku  poczt. 2 fr.

Redakcya i Ekspedycya Kraków, Starow iślna 3. 
Prenum erow ać m ożna: w Ekspedycyi ,,E ch a "

w Krakow ie, w urzędach pocztow ych , w  k sięgar­
niach i w  naszych  agenturach. 

Pojedyn cze num era po 5  ct., =  1 0  fg.

Treść dziewiątego (w rześniowego) numeru: Na dzień Świętego Piotra Klawera! odezwa 
A. Halki do swych przyjaciół Wiadomości bieżące z Misyi (listy Siostry Pauliny 
Angeli, list O. Kćiniga). Mały Feuileton: Pieśni Loredana z francuskiego. Illustracya:

0 0 . Yieter, Konig, Walter i Muller.

N a  d z i e ń  Ś w i ę t e  go P i o t r a  K l a w e r a !
O dezw a A. H alk i do sw y c h  p rzy jació ł.

Kochani Czytelnicy „Echa“ !

Dawno już dobry Wasz znajomy, Redaktor A. Halka, nie odezwał się 
do Was piśmiennie. Interesujące listy O. O. Misyonarzy z całej prawie 
Afryki, zabierają czas i szpalty pisemka naszego. Zresztą wiecie już wszy­
scy, a przynajmniej domyślacie się, że ten mniemany „Aleksander Halka“ 
niczem innym nie jest, jak słabą kobietą i dawniejsi czytelnicy „Echa“ 
przyznać mogą, jak z każdym rokiem Boska Opatrzność, na te słabe ramio­
na coraz trudniejsze i obszerniejsze lecz słodkie składa brzemię. „Echo 
z Afryki“ było i jest podstawą założenia Sodalicyi, czyli zgromadzenia 
pewnych osób, dla wspomagania afrykańskich misyi. Podziwiajmy drogi 
Opatrzności, posługującej się najsłabszemi sługami swemi, gdy idzie o wpro­
wadzenie w życie wielkiego dzieła.



Sodalicya Św. P iotra K law era powołaną je s t, wedle tw ierdzenia ta ­
kich kom petentnych M isyonarzy ja k  Msgr. Le Roy, Msgr. Roveggio i wielu 
innych, aby być podstaw ą w s z y s t k i c h  afrykańskich Misyi, gdy sama 
dostatecznie rozw iniętą zostanie.

Jedno z głównych Jej zadań w najbliższej przyszłości, będzie zało­
żenie A p o s t o l s k i e j  D r u k a r n i ,  k tóraby  nietylko służyła Sodalicyi dla 
drukow ania je j wydawnictw , ale i wszelkie katechizm y i biblie misyonarzy 
wydaw ała. P lan ten je s t bliskim urzeczyw istnienia, ale wiele b rakuje jeszcze, 
by w czyn wprowadzonym został? Ileż położyliby zasług ci, k tórzyby nam 
pomódz do tego zechcieli.

Jak  można nam pomódz?
I. Przez powiększenie liczby sodalisek, które m ając powołanie do życia 

zakonnego, posiadając w ykształcenie i miłość ku misyom, zechciałyby w stąpić 
do nas. Znajdą tu, obok reguły zakonnego życia, pole działania i pracy.

II. P r z e z  ś r o d k i  m a t e r y a l n e .  Sodalicya bowiem za pośre­
dnictwem swych odezw i pism zbiera d u ż o  jałm użn dla Misyi i pośredni­
czy tym sposobem, między dobrodziejami a misyonarzami. Ale mało kto 
pojmuje, że aby drugim  pomódz, musi sam podwaliny swego bytu  ugrunto­
wać, powtóre dla umieszczenia coraz liczniejszych kandydatek  m isyj­
nych, również ja k  dla założenia drukarni, została zakupiona m ała po­
siadłość, k tóra się doskonale na te cele nadaje. Ale przyznać należy, że 
znaczny jeszcze dług cięży na tym  kupnie, również b rak  nam środków na 
zakupno m aszyn i urządzenie domu i t. d. Bardzo wielkiem dobrodziej­
stwem byłoby dla Sodalicyi, gdyby chciano je j pożyczyć pewien kap itał
b e z  p r o c e n t u ,  lub chciano darować je j kap ita ł pod warunkiem 
w ypłacania procentów  dożywotnie. Tym  sposobem już  za życia, złożyłoby 
się w niebie skarb, k tó ry  ani rdza ani mole zniszczyć nie mogą! Szczęśli­
wi bogacze, k tó rzy  pieniądze swe w ten niebiański bank złożą.

Prócz tego pożądanym i byliby dla Sodalicyi zecerowie obznajmicni 
z maszynami drukarskiem i.

Również potrzeba nam różnych mebli, sprzętów, płótna, m ateryi na 
suknie i t. d. Posiadacze w iększych drukarni, darow ując nam litery  ze­
cerskie i t. d. w ielką zrobiliby nam przysługę.

Je s t temu blisko lat sześć, ja k  całkiem  pracom  misyjnem oddana, 
mieszkałam w K lasztorze Sióstr M iłosierdzia w Salzburgu. Tam  odwiedził 
mnie pewien O. Jezuita, ówczesny kaznodzieja majowy, k tóry  teraz p rze ­
byw a w Ameryce, i przy pożegnaniu darow ał mi obrazek, na którym  na­
pisał ten jeden  w yraz „ S i t  i o “ . Przez to chciał zapewnie powiedzieć, 
czego serce moje dla tych biednych czarnych pragnie.

Tak , drogi czytelniku! Sitio! P ragnę, by dzieło to, którego Bóg 
od nas żąda, jaknajbardz ie j się szerzyło i rozw ijało! Gdy przeczytacie tę 
odezwę, będziemy blisko św ięta naszego wielkiego P atrona Św. P io tra  K la ­
w era (dnia 9 W rześnia). W  dniu tym  Sodaliski złączone modlitwami, od­
nowią śluby i złożą ak ty  poświęcenia, aby wszystko co można czynić dla 
dobra czarnych niewolników. Mamy nadzieję, że w owym dniu poświęco­
nym czci Jego, Św. P io tr K law er, opiekun nasz, nada tym słowom siły, 
przem aw iającej do serc waszych, a więc wspom agajcie nas o ile możecie, po­



dług' stosunków waszych, w edług m iary miłości, k tó rą  dla Misyi czujecie. 
Kto może, niech w stąpi do Sodalicyi, a komu na to w arunki życia nie po­
zw alają, niech nas w spiera przez jałm użny.

W reszcie, niech wszyscy się modlą o błogosław ieństw o z nieba dla 
dzieła tego, i w szystkich członków Sodalicyi, niew yłączając mnie najnie- 
godniejszej sługi Pana naszego.

Redaktor, Aleksander Halka,
czyli M . T . Ledóchówslca.

P S . Prosim y także tych, dla których odezwa niniejsza nie będzie obo­
ję tn ą , o rozpowszechnianie broszurki o Sodalicyi Św. P io tra  K law era, która 
odw rotną pocztą na żądanie w ysełaną będzie.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  z Misyi .

Matyes-Kloos, d. 22 Marca 1897.
S z a n o w n a  P a n i  II r a b i n o !

Piszę dziś tych słów parę pod smutnem wrażeniem śm ierci ś. p. Ojca 
Rougelot, k tóry  po sześciu dniach ciężkiej choroby rozstał się z tym  św ia­
tem. W obec straty , ja k ą  dotkniętą została nasza Misya, dziękujemy Panu 
Jezusowi, że nam pozwolił oddać zmarłemu ostatnie posługi w chorobie 
i polecić dusze Jego, Zbawicielowi naszemu. P rosiłabym  uprzejmie Pani 
hrabiny, by przy sposobności zechciała powiadomić o smutku naszym W ieleb. 
O jca Lebeau i SS. W izytki w Gleinku. W krótce, będzie moim obowiąz­
kiem przesłać Pani hrabinie lis t dłuższy, dziś polecam się pobożnem mo­
dlitwom z całą moją grom adką przezacnej Pani hrabinie i Jej Stowarzyszeniu.

W dzięczna i oddana sługa w Chrystusie
Siostra Paulina Angela.

D. S. B.
Matyes-Kloos, de 1. Marca 1897.

Szanowna Pani H rab in o !
Dziś dopiero, odebrałem list z ośm nastego S tycznia i 11. L i. 10. br. 

którem i nas Zacna Pani obdarzyła. Sercu Jezusowem u składam y podzięko­
wanie i prośby o błogosławieństwo dla P ani i całej Jej rodziny, za to 
wszystko, co dla naszej bardzo a bardzo biednej Misyi czynicie. Opóźnienie 
tejże przesvlki było z powodu adresu, k tó ry  niżej dokładnie określę, p ro­
siłabym  uprzejm ie, by rzeczy dla nas przeznaczone, były  nam w p r o s t  
odsełane. Słyszałam, że w tym  czasie nadeszła paka do Pella, ale dla 
utrudnionej kom unikacyj nie prędko dojdzie do B ushm anlandn. Jeżeli tam 
znajdzie się cośkolwiek dla nas, zaraz prześlę podziękow anie. O debrałyśm y 
także sta tu ta  K ongregacyi Św. P io tra  K law era, za k tóre serdecznie dzięku­
jem y. Chciałabym  wiedzieć, czy skóry z lisa i niedźw iadka afrykańskiego 
doszły do Salzburga, mamy jeszcze skórę tyg rysią  i wiele innych św iecide­
łek kafferskich i Ilottentotów , po większej części żelaznych, w prawdzie bez 
w artości dla Europejczyków, mogłyby wszelako zająć miejsce w większym 
zbiorze.



O biedzie naszej ty le donieść mogę, że się wzmaga coraz bardziej, 
mamy 40 dzieci, gdyż więcej pomieścić nie możemy. Dziś spotkałam  młodą 
kobietę z dwoma kilkom iesięcznemi bliźniętam i, upadającą z głodu, błagała 
by przy jąć dzieci, aby sama łatw iej na życie zarobić mogła. W zięłam 
jedno , które do mnie swe rączęta wyciągnęło, takich niem owląt mamy 6. 
T a  sama kobieta opowiadała, że w G rudniu wśród wielkiego upału praco­
w ała wraz z trzystom a ludźmi (mężczyzn i kobiet) około sypania drogi 
w miejscowości, gdzie zaledwie w małym dołku znajdow ała się orzeźwia­
ją c a  woda. Tam  około 50 ludzi czekało kolejno, na zaspokojenie pragnienia, 
a wielu z nicli z różnycłi powodów nędzy i wycieńczenia zm arło, nim się 
do źródełka dostać mogło.

Tym  smutym obrazkiem kończę mój list, polecając się modlitwie 
Zacnej Pani i całej K ongregacji.

O ddana sługa w Chrystusie S iostra P a u lin a  Arujela
D . S . B .

“pallotynowie.
K a m eru n  W ielki tydzień 1897.

Ł askaw a Pani H rab in o !
Święty obowiązek wdzięczności dyktuje mi dzisiaj słowa, które kreślić 

zamierzam . W iadomo zapewne czcigodnej Pani H rabinie, że w przeszłym 
roku z woli Bożej byłem nawiedzony tak  silną i niszczącą febrą, że P rze­
łożony w ysłał mnie potem do Engelbergu, naszej miłej stacyi, położonej 
u stóp m ajestatycznego wzgórza. N a razie, zdawało się, że pora deszczowa 
rozpoczynająca się w czerwcu, szkodzi mi raczej, aniżeli pomaga w tym 
klim acie, znacznie chłodniejszym, a febra w racająca się, była skutkiem 
dłuższego pobytu w okolicy położonej bardzo nisko i gdzie choroba ta 
panuje. Od grudnia 1896 r. jestem  zupełnie zdrow y, ale ciągle jeszcze 
przebywam  w stacyi Engelberg.

Obecnie, inny krzyż ciśnie me serce, to je s t  ten wielki kontrast, mię­
dzy zachw ycającą i w spaniałą naturą , niezw ykłą urodzajnością k r a ju ; 
a nieszczęśliwymi jego mieszkańcami, którzy nie um ieją dziękować swemu 
Stwórcy za ty le cudów i piękna, co też wielce u trudnia skuteczność naszych 
apostolskich usiłowań. T u  w alka o byt nie zmusza ludu tego do szukania 
wiadomości pożytecznycli w szkole. Nie, małe to pokolenie Bakwedów, liczące 
10 .000  dusz, tak  je s t obsypane dobrodziejstwami przyrody , że potrzeby ich 
przy najm niejszych usiłowaniach, są  zabezpieczone. D otychczas czarni 
mogli dyktować i oznaczać zapłatę robotników, ale prawdopodobnie, 
znaczniejsi posiadacze plantacyi, zabezpieczą się w przyszłości przed ich zbyt 
wygórowanemi wymaganiami. Tym czasowa jednak  kw estya robotnicza, 
w pływ a niekorzystnie na naszą kasę m isy jną: nie jakość, ale zbyt ograni­
czona liczba robotnika, je s t  tego p rzy czy n ą ; przedewszystkiem  zaś ogromna 
chciwość Europejczyków  i usiłowania zapewnienia sobie ja k  najznaczniej­
szych obszarów tej, tak  ubłogosławionej przez Boga krainy. Zapatryw ania 
na tę kw estyę mogą być zresztą, różne; w każdym razie O. Y ieter nie chce



ja k  poeta w znanym wierszu Schillera, przybyć dopiero po podziale ziemi, 
dlatego s ta ra  się, uw zględniając słuszne wym agania mieszkańców, zapewnić 
też sobie miejsce. Ma więc powstać m ała  plantacya kaw y i być nie wielką, 
ale pewną pomocą m isyjnej kasy, tak  łatwo w yczerpującej się. To, eo my

posiadam y, je s t  ziarnkiem  gorczycznem, w porównaniu z posiadłościami 
świeckich przedsiębiorców, którzy rozporządzają ogromnemi kapitałam i, 
przeznaczonemi do przedsięwzięć, mającycli na celu upraw ę ziemi. W  górzy­
stych bardziej okolicach , g run t nadaje się bardzo dobrze pod upraw ę 
ziemniaków i ja rzyn , ale są one mniej smaczne.



W  czasie posuchy dzieci nie m yślą wcale przychodzić do szkoły, 
„Jest nam zbyt, gorąco ! m ów iąc:“ „Chłodną ranną porą można zerwać 
prędko Makabo, wieczór zaś idąc do gaju palmowego, można także zabrać 
przyczepioną do palmy flaszkę tj.  arbuz w ydrążony , do którego w ciągu dnia 
nap łynął sok palmowy, zwany n im ba.“ „Teraz nie potrzebujem y szkoły. 
Co innego w porze deszczowej chodzimy do misyi, bo dostaniemy ryżu 
i stokfisz, deszcz, zimno, to nie milo wyjść w pole, dla szukania żyw ności.“

Inna trudność istnieje w licznych dawniej jeszcze założonych 
misyach protestanckich różnych se k t, bo tymże niebrak ofiarnych mi- 
syonarzy , i rozporządzają one olbrzymiemi sumami ,  a rozumie się, 
pieniądz wiele może. W  głębi K am erunu są miejscowości jeszcze wolne 
od lierezyi, próżna jednak  kasa m isyjna i brak  m isyonarzy, przeszkadza 
nam ciągle w założeniu liczniejszych stacyi, musimy zatem ograniczać naszą 
działalność. Chcielibyśmy bardzo, założyć stacyę w stolicy Kamerunu, ale 
nic możemy jeszcze tego uczynić, bo nie można tu rozpoczynać od budowy 
drew nianych domków, gdzie właśnie Babtyści m ają rzeczywiście w spaniale 
budynki z wypalanej cegły. Zdumiała by się Pani Hrabina, w idząc to m iasto ; 
jed n a  faktorya obok drugiej wzdłuż rzeki, a wszystko urządzone bardzo 
praktycznie i czysto.

L ist O. P refekta zawezwał mnie z K ribi tu do Kamerunu. Statek 
„Adolf W oerm ann“ był w porcie W iktorya, ponieważ by ła to jedyna, pewna 
sposobność podróży do K am erunu, a wcale niechętnie powierzam moją 
osobę łódce z w ydrążonego pnia, dla przebycia fali m orskich, przeto w nocy 
jeszcze pospieszyłem do W iktoryi. Przyjem ne mam wspomnienia z tej nocnej 
podróży. S tarałem  się zaprosić na nabożeństwo czarnych katolików, zna jdu ­
jący ch  się na okręcie wojennym Jego król. Mości zwanym „H yena“ przy­
byw ający Lagos i Jannaga.

Zajm ujące można tu  robić spostrzeżenia: i tak  np. widziałem tu bardzo 
starannie ubranych dwóch m urzyńskich chłopców w ediug ostatniej mody, kape­
lusze, białe kraw aty , żółte drogie buciki skórzane, gdyby istne lalki, między n i­
mi w niezwykłych pretensyacli szła próżna modnisia. W szystko troje przecha­
dzali się z g racyą i pospiesznie, wśród tłumu gapiących się kobiet i dzieci. 
Zewnętrzna kultura uprzedziła półtora tysiąca lat, przed trzem a la ty  je sz ­
cze przechadzali się tu  zwykli ulicznicy, dziś pyszni telegrafiści urzędnicy, 
lub tym  podobni. A niestety, w ykształcenie serca, pozostawia wiele do życzenia, 
według przysłow ia opiewającego, że dobra rzecz potrzebuje długiego czasu.

Jestem  przekonany, że dobrzy współpracownicy w dziele czcigodnej 
Pani H rabiny nie usta ją , ale idąc za Jej przykładem , w zrastają w gorli­
wości w pracy apostolskiej. Może później otrzymam środki, by módz spro­
wadzić nauczycieli z okolicy Dualla, dla pouczenia tutejszego ludu g ó r­
skiego. Z temi dziećmi nie da się tu  wiele zrobić, bez nauczycieli k ra ­
jowców. Innym razem, opiszę obyczaje powierzonych mi dzieci szkolnych. 
Dziś, chciałem przedewszystkiem  podziękować za przesyłki, którem i K ribi 
i E ngelberg się podzieliły. W  w ielką Środę, kaptan  z nad szerokiej rzeki 
K am erunu odpraw ił Mszę św. na intencye wzrostu Sodalicyi św. P iotra 
K law era, słaby znak głębokiej wdzięczności za otrzym aną jałm użnę. Dzieci



ze szczepu Bakwedi, zasy ła ją codziennie modły do Boga za swych do- 
brodziel w dalekiej Europie.

Niech Najsłodsze Serce Jezusa zeszłe strum ienie łask  na czcigodną 
P an ią  H rabinę i Jej dzieło.

W spółpracownik i sługa w Panu

O. Konig.

P ie ś n i  L o r e d a n a
z francuskiego p. Rogera Dombre.

Lorcdano rodem z W enecyj, był miłym o ciemnych i k rętych włosach 
dzieckiem. Jego wielkie, czarne oczy wymownie patrzy ły  na ten św iat Boży 
a na ustach  koralow ych zarysow yw ał się w yraz zam yślenia i melancholii. 
P iękny, ja k  bajeczny k s ią żę , był synem ubogiego w ioślarza (Gondoliera!, 
k tóry  utonął wśród burzliwej nocy na morzu A dryatyckiem . W krótce po 
tym  w ypadku u trac ił także m atkę. Osierocony pozostawał przy babce uro­
dzonej we F rancy j, której się zdawało że na swej ziemi łatw iej zapracuje 
na życie i wychowanie ukochanego wnuka. Udali się więc do P aryża, 
z początku biedny chłopiec cierpiał ja k  roślina nagle przesadzona do ostrzej­
szego k lim a tu , p łakał w cichości za ukochanem miastem opromienionem 
chlebodajnem słońcem, za lazurowemi falami, na których kołyszą się 
w ieczoram i, łagodnie oświetlone gondole. We śnie przed oczyma duszy 
przesuw ały mu się różnobarwne obrazy a uszy jego  zachw ycały się słodką 
m elodyą weneckiej nocy. W idział ozdobną m andolinę w ręku nocnego śpie­
w aka, spoczywającego w gondoli, opromienionej blaskiem  księżyca, to znów 
liczne pary  ułaskaw ionych gołębi na placu Św. M arka, k tóre ja k b y  w idzia­
dła lub duchy siadały  poufale na ram ieniu je g o , w końcu m arzył o szczę- 
śliwem dzieciństwie swojem, gdy spoczywał na ręku rodziców i porów ny­
w ał czas miniony za sm utną rzeczyw istością. Dziś w ciasnym i cie­
mnym nieraz leżał kącie, a zam iast błękitnego nieba w idział często 
ciemne chm ury, z ulicy nie dochodziły go ju ż  słodkie p ie śn i, ale 
zachrypnięte głosy przekupniów  zachw alających tow ar swój. W  takiej 
to smutnej doli babka oddala go na najp ierw  do snycerza, następnie do 
rzeźbiarza, ale mimo dobrej woli Loredano nie mógł się do tej p racy  p rzy ­
zwyczaić. D usza odgadująca silę i potęgę głosu jak im  go opatrznoć obda-



rzyla, ogarnęła całą jego istotę. W muzyce i p ieśni m iał największe upodo­
banie. N iepospolitym talentem  dorównywał znakom itym  mistrzom sztuki, 
zwracał uwagę i zachw yt wszystkich, którzy go słyszeli.

Loredano m ieszkał wysoko na 6-tem piętrzę, na prawo i na lewo 
pracowali biedni rzemieślnicy, zapom inający o niedostatku życia w chw i­
lach, gdy młody cudzoziemiec z piersi swych harm onijne w ydobywał piosnki. 
N a 5-tem piętrze mieszkał chory starzec, a ile razy  odezwały się słodkie 
pieśni Loredana, zwiędłe jego  wargi ożyw iały się uśm iechem ; nieco 
niżej m ieszkała biedna m atka tu ląca  krzyczące dziecię i znów śpiewem L ore­
dana usypiała niemowlę.

N a dole i na pierwszem piętrze m ieszkała bogata i biedna zarazem 
dziewczynka, biedna bo je j brakowało najkosztowniejszego skarbu zdrow ia. 
Sparaliżow ana od lat paru, nie mogła chodzić, wynoszono j ą  na zasłonięty 
od w iatru balkon, gdzie kilka godzin dziennie spędzała. Gdy Loredano 
w ychylił się z okna swej izdebki, mógł widzieć chorą o pięknej tw arzyczce 
opromienionej ja k b y  aureolą złotemi splotami włosów, nadającą je j wyraz 
niebiańskiego zjawiska.

Dzieci te nigdy z sobą nie mówiły, ale uśm iechały się do siebie, 
a młody W łoch, śpiewał chorej najpiękniejsze swe włoskie pieśni.

Dziewczynka ta  nazyw ała się M ałgorzata, i kalectwem swem skazana 
na leżenie w łóżku lub kanapie, często była sm utną, ale gdy Loredano 
zaczął grać, zapom inała o w szystkich dolegliwościach.

* *
*

Od kilku dni nie słyszano śpiewu ani muzyki na harfie. Czyby młody 
arty sta  zachorował, zapytano ? Ale przecież była to w iosna , śnieg zimny, 
którego tak  nie lubił, już  stopniał. Nie widziano również starej Doroty. Sąsie- 
dzi myśleli, że w yjechała i zabrała ze sobą swego wnuka. Na pierwszem 
piętrze leży smutna M ałgorzata, niechce nic jeść , rodzice odgadują powód 
tego smutku, a p. Doyan je j m atka postanow iła odszukać s ta rą  Dorotę. 
Ze smutkiem i zdziwieniem znalazła j ą  bez życia, obok niej Loredana 
klęczącego w smutku. Od kilka dni była D orota niezdrową, śm ierć przyszła 
nagle i niespodzianie. Loredano s ta ra ł się pielęgnować babkę ja k  umiał, 
dla siebie gotował tylko zupę z pozostałych okruchów clileba.

C. d. n.

  -

Wykaz datków w kwocie 75 złr. 2 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W s z e lk ie  p r a w a  z a s trze żo n e . P rz e d r u k  a r t y k u łó w  i lis tó w  d o z w o lo n y  ty lk o  z  w ym ie n ie n ie m  ź r ó d ła .
Zam knięcie  redakcyi 16 S ierpn ia  1897.

Za wydawnictwo i redakcyę odpowiedzialny: Wojciech Adamski.

W K rakow ie , w  drukarni „C zasu“ Fr. K luczyck iego  i SpM pod zarządem  J. Ł ak ocin sk iego .



Drobne wiadomości misyjne.
Odjazd M isyonarzy. Dnia 18 maja, odpłynęło z Marsylii 10 Misyonarzy ze zgro­

madzenia Białych Ojców, udając się do wikaryatu G ó r n e g o  K o n g a  i J e z i o r a  
N y a n s a .  11 czerwca Wiel. O. Arand i Brat Klemens Bach udali się statkiem 
afrykańskim „Adolf Woermann“ do Lomme (Togo) z domu misyjnego w Steyl.

0. Brard. (Biały Ojciec) pisze nam z Marsylii pod datą 13 czerwca: „Dnia 
14 czerwca 4 misyonarzy z naszego towarzystwa udało się do Jeziora Tanganika, 
między nimi, znajduje sie też B r a t  F r y d e r y k ,  za którego przykładem zapewne 
wielu ziomków jego pójdzie. Dnia 10 lipca wyruszy n a s  16 Misyonarzy, do pię­
knej misyi Jeziora Nyanza, 10 jest nas Ojców, 4 Braci i 2 Siostry. Jesteśmy teraz 
wpośród przygotowań, do podróży, która trwać bedzie ni mniej ni więcej tylko 
5 — 6 miesięcy. Proszę zatem o modlitwę, bo podróż ta będzie nietylko długą, 
ale i pełną niebezpieczeństw. Ja także nie* zapomnę o Sodalicyi, a przybywszy do 
mojej misyi, z chęcią przesełać będę wiadomości.

Na cześć Na‘jśw . Rodziny i św. Antoniego Pusteln ika buduje się, jak  wiadomo 
w Beni-Suef mały kościół, który potrzebuje obecnie gwałtownej pomocy „bo 
pisze O. Fortunato zewnętrzne mury i mała kopuła, wznosi się ponad wielkim ołta­
rzem, ale na wszystkie inne koszta, oczekujemy pomocy od wspaniałomyślności 
naszych dobrodziei, których serca P. Bóg zapewne wzruszy.“

Z Pieterm aritzburgu N ata lu . Wiel. O. Franciszek Mayer pisze nam: . . . .  u 
Gorące zajęcie się, słabemi memi usiłowaniami, zawstydza mnie doprawdy, jak  
również prawdziwa, wielka pomoc i wsparcie. Obecnie mam już połowę sumy, 
potrzebnej do rozszerzenia kościoła, w mieście, w obec tego, budowa może się 
wkrótce rozpocząć. Nie umiem wypowiedzieć radości mojej, że obsługiwać będę 
mógł obszerniejsze świątynię. Teraz, co niedziela ludzie duszą się, ja k  śledzie*. 
Owce Chrystusowe w Bluff, są ciągle jeszcze bez pasterza, a lekarz nie pozwala 
mi tam się udawać teraz, w* zimie jednak będę mógł to uczynić bo to n ie  będzie 
tak męczące jak teraz obecnie. Zima trwa tiitaj od maja do września. Naturalnie 
śniegu nie ma w dolinie, ale przymrozki i dotkliwy chłód w nocy daje się uczuć, 
słońce jednak przypieka w południe tak silnie w zimie jak w lecie“ . . . *.

na dochód m isyj afrykańskich  przyjm ujem y za pozwoleniem władzy ducho­
wnej i w ysyłam y je  tamże ja k  najspieszniej. Prosim y czytelników, k tórzy 
z in tencyą m szalną chcą połączyć jałm użnę dla m isy j, by takow ą hojnie 
udzielali. Gdy kw ota na Msze św. nie je s t w ym ienioną, liczy się 1 złr. 
na jed n ą . Oznaczonych dni na odprawienie Mszy św. Mie możemy przyjąć.

na korzyść Misyj i rozsyłamy stacyom misyjnym afrykańskim: M aterye i resztk i 
materyj, suknie nowe jako też noszone ale czyste, nowe lub używane paramenty 
i przybory kościelne, różańce, krzyże. Obrazki św iętych i b iżuterye również są bardzo 
pożądane. Zużyte marki pocztowe bywają jak  najkorzystniej sprzedawane n*a wyku­
pienie niewolników murzyńskich. Ktoby chciał przyodziać biedne murzyńskie dzieci, 
może na żądanie otrzymać wzór na sukienki od

Intencye mszalne

Sodalicya św. P iotra  K law era .

Ekspedycyi „Echa z A fryk i" , Kraków, Starowiślna 3.



Algierskie wina muszkatowe
z winnic Sióstr Missyjnych Najświętszej Maryi Panny w Afryce.

Wino - Malvoisie
z winnic Lyońskiego Towarzystwa Missyjnego na wyspie Samos.

C ały d o c lió d  s łu ży  n a  u trzym an ie  d om ów  sieró t i szp ita li 
w  A tryęe oraz Sem in aryów  m isyjnych .

Te dwa gatunki wina sprowadzać można pod adresem :

G łó w n e  K i e r o w n ic t w o  S o d a l i c y i  ś w .  P io tr a  K la w e r a
w S alzbu rgu  D reifaltigkeitsgnsse Nr. 12,

lub też w jej F iliach: K raków , Starowiślna 3. — W iedeń, Baekerstr. 20, 
Innsbruck , Uniwersitiitstrasse 3. — T riest, via dei Fabbri 7.

Białe muszkatowe wino słodkie.
Wino to odznaczające się doskonałym smakiem i zapachem, poleciła kilka­
krotnie Święta Kongregacya do' używania przy Mszy św. jako zupełnie 

wolne od obcych przymieszek (Kozporządzenie d. 27 Czerwca 1883 r.). 
Wino muszkatowe je st również znakomitem winem deserowem. Dla cho­

rych i rekonwalescentów jest środkiem pokrzepiającym.

Białe Wino M alvoisie wytrawne.
To wino mniej słodkie, ale mocne i odznaczające się wyśmienitym smakiem, 
jest również wolne od wszelkich obcych przymieszek i Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecić je  można do używania przy M szy św. Wyrabiają 
je  ze świeżych winogron z wyspy Sauios. Wino Malyoisie jest znakomitem 

winem stołowem i deserowem.
C E N Y  :  za ca la  b u te lk ę  za  p ó l b u te lk i РЛ  t u t  " “f r a n c i

Algierskie Muszkatowe Wino . złr. 180  1*—  4 —
Wino M a lv o i s i e .......................... „ 1*20 — 65 2 50

Przy zamówieniu 20 butelek dostawia się wino bezpłatnie do wszyst­
kich stacyi kolejowych Ausłryi. Wina sprowadzać można w każdej porze 
roku. — Przy w ięk szy ch  zam ów ien iach  znaczny rabat.

Specyalny skład artykułów dewocyjnych,
jako to:

Różańców, krzyżyków, medalików, obrazów i obrazków św., figur, oraz
książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
„ P O D  A N I O Ł E M "

w  K rakow ie, Plac M a rya ck i, K r. 8.


